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„ P rz e d  ro k ie m  1870 —  p isz e  ja k iś  
p a n  J .  L . P ra w d z io  w b ro szu rze , w  k tó ­
re j  sk re ś lo n e  s ą  d z ie je  a g i ta o y i s o c j a ­
lis ty c z n e j w e L w o w ie * )  —  b y ły  p r a ­
w ie  w sz y s tk ie  ru c h y  lu d o w e w e  L w o ­
w ie  ru c h a m i p a t ry o ty c z n e m i.  „ W iw a t 
k ró l!  w iw a t  n a ró d !  w iw a t w sz y s tk ie  
s ta n y ! “ „ P rz e z  je d n o ś ć  w n a ro d z ie  do  
o d b u d o w a n ia  O jo zy zn y *  o to  b y ły  
h a s ła  ó w c z e sn e g o  r u o h u “ .

J a k o  n e g a o y ę  ty o h  h a s e ł  n a ro d o ­
w y ch  z a z n a c z a  a u to r  ro z b u d z e n ie  się 
w e  L w o w ie  ru o h u  k l a s o w e g o  tj.  
s o c y a lis ty c z n e g o  i  ja k o  d a tą  p ie rw s z e ­
g o  w y s tą p ie n ia  so o y a lis tó w  n a sz y o h  n a  
w id o w n ie  p u b b e z n ą  w y m ie n ia  s t r e jk  
ze ce ró w  z r. 1870. D zie je  d a lsze g o  r o z ­
w o ju  p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j o m ię d zy  
m ło d z ie żą  rz e m ie ś ln ic z ą  i  s z k o ln ą  w e 
L w o w ie , to  św ia d o m a  oelów  w a lk a  n i e ­
lic zn e j g a r s tk i  a g i ta to ró w  so o y a lis ty -  
cz n y o h  p o lsk ich  i  ru s k ic h  z „ p a try o -  
tn ik a m i" ,  k tó re m  to  m a n e m  iro n io z n ie  
o z n a o z a ją  n a s i  so o y a h śc i w sz y s tk ic h , 
k to  s to i  n a  g ru n c ie  z a sa d  n a ro d o w y o h .

O b ch ó d  100  le tn ie j roozn ioy  k o n s ty -  
tu c y i  3. m a ja  w r. 1891 s ta ł  s ię  pow o
d e m  ro z ła m u  w p a t ty i  so c y a lis ty c z n e j 
w e  L w o w ie . S o o y a liśc i n a s i ro z d z ie li l i  
s ię  w ó d cz as  n a  d w a  o d c ie n ia  n a  t le  
s p o ru  o to , cz y  m a ją  św iąo ić  ° 8̂  
d z ie ń  1. m a ja  ja k o  m ię d z y n a ro d o w e  
św ię to  ro b o tn io z e ,  a lb o  te ż  ozy
p rz y łą c z y ć  s ię  do  n a ro d o w e g o  o b ch o d u
3. m a ja  Oi, k tó r z y  w  r .  1891 p o z o s ta li 
p rz y  o b c h o d z ie  1. m a ja  d a li  p o c z ą te k  
r a d y k a ln e j  p a r ty i  t. zw  „ n ie z a w is ły c h  
so o y a lis tó w * , k tó rz y  o d rz u c a ją  ^ a n o -  
w ozo „ szo p k i p a try o ty c z n e  , w ierząc  
ty lk o  ^  d o g m a t w a lk i k la so w ej o z a ­
p e w n ie n ie  t r y u m fu  b e z n a ro d o w o śo io -  
w em u  p ro le ta ry a to w i n a d  o a ły rn  d o ­
ty c h c z a so w y m  p o rz ą d k ie m  sp o łeczn y m , 
o p a r ty m  n a  re lig ii ,  będ ąceg o  w y n ik ie m  
h iB to ry o zn eg o  ro zw o ju  n a ro d o w . L i so- 
c y a liśc i, z o s ta ją c y  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
J ó z e f a  D a n ilu k a , d ru k a rz a  i  E r n e s ta  
B r e i te r a ,  d z ie n n ik a rz a , n ie  o b w ija ją  
sw o ic h  z a s a d  w  b aw e łn ę , ty lk o  o tw a r ­
c ie  d ą ż n o śc i w y w ro to w e  w y p o w ia d a ją . 
D ru g i  za ś  o d o ieó , k tó r y  p r z y b r a ł  m ia n o  
„ n a ro d o w y o h  so o y a lis tó w "  ze  w zg lę d ó w  
ta k ty c z n y c h  n ie  p o rz u c a  g r u n tu  n a r o ­
do w eg o , k tó ry  o w szem  oeu i ja k o  b a r ­
dzo  sp o so b n e  p o le  do po siew u  sw oioh  
zasad . S u o y a liśc i te j  b a r w y  u n ik a ją  n a ­
w e t w p o to c z n y c h  s to su n k a c h  n a z w y  
so o y a lis tó w  i  z a z w y c z a j lu b ią  w y s tę ­
p o w ać  p o d  f irm ą  „ s tro n n ic tw a  lu d o ­
w ego* . P rz e w ó d z e a m i te g o  o b o zu  są  
w e L w ow ie  p p . D a sz y ń sk i,  D ia m a n d  
i^ F ik u k e l ,  k tó ry c h  p. P ra w d z ie  p rz e d -  
L f w ia  ja k o  p ła tn y c h  a g e n tó w  m ię d zy - 
D srodow ej o rg a n iz a o y i so o y a lis ty o z n e j,

U d a n e j  ży d o m , ja k o  n a rz ę d z ie  do
r o z b ija n ia  c h rz e śc ia ó sk ic h  społeozeńB tw .

O w ych  p rzew ódzeow  „so e y a lis to w  
n a ro d o w y c h 11 c h a ra k te ry z u je  p. P ra w d z ie

W ” i  I H » ;
k e l " s ta r a ła  s ię  w sze lk ie m i m o ż liw em i 
sp o eo b am i B O o J .h .m  41* 
p o lizow aó , oo im  w  P rf> '8̂ 0^  
d o s ta ro z a ó  n a d e r  b o g a ty c h  ■ 7  
n y c h  i  m o ra ln y c h  k o rzy śc i, » ro b o tn ik  
m ia ł b y ć  o w ą  ow oą, k tó r ą  t r ó jk a  m ia ła  
w ieść , d o k ą d  s ię  je j  zech ce  i  s trz y d z , 
i le  s ię  je j  ż y w n ie  b ę d z ie  podobało . ±Co 
le  p o dzie lono  w  te n  sp o só b , że D a sz y ń ­
sk i b y ł p rze w o d n io z ą c y m , D ia m a n d  se ­
k re ta rz e m , k tó ry  p isy w a ł re la o y e  d la  
A d le ró w  (do  W ie d n ia )  i  M e n d e lso h n ó w  
(do B e r l in a ) ,  a  F iŁ n k e l J o a o h im  b y ł 
w ie lk im  p o d s k a rb im  t r ó j k i .

*) Krótki rys ruchu socyalistycznego we 
Lwowie w ostatuiem 25-leciu —  od 1. 
strejku drukarskiego w r. 1870 do 1 . maja 
1895 , skreślił J . L. Prawdzio. Lwów 1895. 
Nakładem Gustawa Neussera.

N a d z ie ń  31. s ty c z n ia  1891 zw o ła n y  
b y ł do  L w o w a  p ie rw s z y  so c y a lis ty o z n y  
k o n g re s . O b ra d a m i je g o  k ie ro w a li D a  
s z y ń sb i i sp ó łk a . W y n ik ie m  k o n g re s u  
b y ło  u k o n s ty tu o w a n ie  s ię  p a r ty i  „so - 
o y a ln o -d e m o k ra ty o z n e j * w e  L w o w ie . 
P a n  P ra w d z ie , g o r l iw y  z w o le n n ik  p a r ­
t y i  „ n ie z a w is ły o h *  so o y a lis tó w , ta k  o- 
p isu je  ó w  k o n g re s  :

„ P o trz e b a  b y ło  b y ć  ś lep y m , a b y  n ie  
w id z ieć  oałej n ę d z o ty  te g o  k o n g re s u . 
K u p a  b a n k ie ró w , M iesesy  i  ro d y  D ia -  
m a n d ó w  ra d z i ły  n a d  lo sa m i r o b o tn ik a ! 
N a  k o n g re s ie  ro b o tn io z e j p a r ty i  w s z y s t­
k ie g o  by ło  z a  w ie le , ty lk o  n ie  r o b o tn i ­
ków  N a  k o ry ta rz a c h  ro b o tn io y  z p ła ­
czem  p ro s ili o k a r tę  w s tę p u  n a  sa lę  —  
n ie  d a n o  im . I  te n  z ja z d  ż y d o w sk io h  
b an k ie ró w  o o h rzo iła  t r ó j k a  s z n m n ą  
n a z w  i k o n g re s u  p a r ty i  ro b o tn ic z e j 
Z a c n i p a n o w ie :  d o  ozeg o  t e  sz o p k i!
D o  ozeg o  to  m y d le n ie  o o z u  r o b o tn i ­
kom  i o a łem u  sp o łe o z e ń s tw u ? *  ( s tr .  20).

P o m ię d z y  o b o m a  o d o ie m am i sooya  
lis tó w  n aszy o h  w y w ią z a ła  s ię  n a tu ra l  
u ie  w ie lk a  w ojna. N ie z a w iś li  p o sy ła li 
t r ó j c e  p o c isk i z Pracy p p . D a n ilu k a  
i B re i te ra , z a ś  n a ro d o w i s t r z e la l i  d o  
n io h  z  Robotnika , k tó re g o  n o m in a ln y m  
r e d a k to re m  j e s t  p. A n to n i  M a ń k o w sk i. 
O  go p ró b k a  te j  p o le m ik i:

M y w y s tę p u je m y  p rz e c iw  ta k ty o e  
A d le ra  —  p isz e  Praca, w  o d p o w ie d z i 
Robotnikowi —  w y  te g o  n ie  o d p ie ra c ie , 
ty lk o  o w sz y s tk ie m  in n e m  m ó w io ie , a 
n ie  o tern ... A  je ż e li  są d z io ie , ż e  to w a ­
rz y sz  B r e i te r  d o s ta rc z y łb y  w am  te m a ­
tu  o b a n k ie ra c h  w ie d e ń sk ic h , to  p r ę ­
d ze j s a m i m o g lib y śc ie  o te in  ro z p r a ­
w ia ć  —  bo  to w a rz y sz  B r e i te r  n ic  n ie  
w ie  o Alliance Israelile, a n i  n ie  s ta ł  n a  
ż o łd z ie  i io h w ia rz y  i  b a n k ie ró w , ja k  
z a o n y  z t r ó j l i s tk a  re d a k to r  Ojczyzny 
p a n  F r ł a k e l ,  a n i  z ż a d u y m  M iesesem  
n ie  s ta ł  w  s to s u n k a o h , j a k  z a c n y  a u g u r  
D ia m a n d , a n i  w re szc ie  n ie  b ra ł p o rę - 
k aw io zn eg o  z W ie d n ia  i  z z a g ra n ic y , 
ja k  to  „ tró j lis te k *  c z y n ił i  o zy n i. P o -  
każo ie  n a m , o zy  to  ów  B r e i te r  b y ł 
p rz e w o d n io z ą o y m  S y o n u , k tó ry  m a  n a  
ce lu  o d b u d o w an ie  p a ń s tw a  Iz ra e la  w 
P a le s ty n ie  w oa ły in  b la s k u  i o k a z a ło ­
ś c i?  A on, z a cn y  D ia m a n d z ie , w sz a k  ty  
m u s isz  coś o to m  w ied z ieć , boś w ió d ł 
te n  S y o n  do c e l u !... A m o że  t y  z a cn y  
n a o z e ln ik u  „ t ró j l is tk a "  (D a sz y ń s k i) ,  m o ­
że  t y  w sk aż esz , ozy  tow . B r e i te r  b ra ł 
p ie n ią d z e  z z a g ra n io y  z a  re d a g o w a n ie  
p ism a  ro b o tn ic z e g o  j a k  ty , s o o y a h s ty -  
o z n y  L o jo lo ! ...“

W  o g ó le  p o o zo iw y  p a n  P ra w d z ie  
j e s t  w ro z p a czy , że  ta c y  n a je m m o y  w ie ­
d e ń s k ic h  i  b e r l iń s k ic h  b a n k ie ró w  ja k  
D a sz y ń sk i i ioh  p o d k o m e n d n i: M a ń k o w ­
sk i,  H u d eo , Ż e la sz k iew io z  i tp .  ta o y  
a g e n c i ży d o w sc y  ja k  D ia m a n d  i F i i a -  
k e l  c ią g le  s ą  g ó rą  n a d  „ n ie z a w is ły m i"  
s o c y a lis ta m i, i że  w łaśo iw ie  o n i tr z ę s ą  
c a ły m  obozem  so o y a lis tó w  lw o w sk ic h  
s ta n o w ią o  z a s tę p  k a r n y ,  d o b rz e  z o r g a ­
n iz o w a n y  i  z a o p a try w a n y  o b fic ie  w 
ś ro d k i p ie n ię ż n e .

Z n a k o m ite m  p o tw ie rd z e n ie m  i u z u p e ł­
n ie n ie m  a rg u m e n tó w  p a n a  P ra w d z ie a  
j e s t  a r ty k u ł ,  d ru k u ją o y  s ię  w o rg a n ie  
n a ro d o w có w  ż y d o w sk io h  Przyszłość p t.

D uoh se m io k i" . C z y ta m y  ta m  w  n r .  14. 
z  5. bm . oo n a s tę p u je .  . . . . . .

W ielkie dzieła literatów hebrajskich, z 
których jak  z krynicy czerpaó można pojęcie 
o duchn ludu, jak księga Hioba, dil^ a wl* ę 
kich proroków i eeeugelie, w których s  ę 
w oałej czystości oćźwierciedU św iat myś _ 
w y b i t n e g o  s e m i c k i e g o  m y ś l
c i e l ą  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  są m oral­
nymi poematami, namiętnemi krytyŁwni 
współczesnej moralności wspanm ymi p ^  
bami wystawienia trwałej, niezachw an j 
nawet wiecznej budowy bezwzględnej mo-

,»W "  i c

rzeczą, że założyciel dzisiejszego socyalizmu szsm jest, w jakim  kierunku rozwijaó się 
Karol M ari był żydem, tak jak  był nim ów] teraz będzie polityka austryacka na Wsoho- 
gorliwy propagator idei socyalistycznej Fer-1 dzie? jak  zachowają się względem powoła-
dynand Lassale. Lecz pominąwszy już ten 
fakt, możemy w Niemczech obaczyó nie 
mniej ciekawe zjawisko. Człowiek może się 
stać sooyalistą z interesu klasowego, to zna­
czy z przekonania, że stronnictwo socyatl­
etyczne lepiej aniżeli którekolwiek inne bro­
nić będzie jego potrzeb i to się dzieje w 
klasie robotniozej. Lecz człowiek może się 
stać sooyalistą —  wbrew interesowi klaso­
wemu —  z moralnych pobudek, ponieważ 
liczne błędy i niezliczone grzechy naszego 
społeczeństwa wywołują u niego nozuois 
wstrętu i to się dzieje u wszystkich burio- 
azyjnyeh sooyalistów, uczonych i przemysło­
wców, kapców i fabrykantów, urzędników i I 
profesorów, którzy w ten lub ów sposób] 
biorą udział w ruchu socjalistycznym. A 
dziwną jest rzeczą, że —  jak  mnie osobiste 
doświadczenie i przebywanie w kołach so­
cjalistycznych w Berlinie pouczyły —  naj­
większa część owych socyalistów-obywateli 
składa się w Niemczech jrzynajm niej z ży­
dów. Socyaliści-obywatele są w Niemczech 
rzadszym okazem aniżeli we W łoszech, po­
nieważ tu socjalizm  bardziej naturalnie i 
konsekwentnie się rozwinął, ale składają się 
przeważnie z żydów. I  oto tu okazuje się 
nam w całej pełni ów stary  moralno-kry- 
tyczny dnoh, który pędzi żydów w otwarte 
ram iona socjalizm u, jest to ów historyczny, 
głośny protest, który się w najdawniejszych 
okresach objawiał w postaci prymitywnych 
rytmów i apokaliptycznych wizyj, a który 
się dzisiaj po wielu wiekach odnawia u po­
tomków tych proroków w formie ruohliwej, 
ustnej i pisemnej propagandy, w domu i po 
za domem, w jasnych i ozdobnych salaoh 
potentatów finansowyoh i uczonych, i cie­
mnych i ponurych izdebkach robotników i 
czeladników, w przedpokojach m inisteryal- 
nych i więzieniach, w elektrycznie oświetlo­
nych restau racjach  i przedmiejskich traktyer- 
niach. Ten rys charakteru tak tkwi głęboko 
w życiu żydów, że powstaje z elementarną 
siłą i świeżością zupełnie niezależnie od o 
sobiBtego i indywidualnego ch irak teru  pisa­
rzy żydowskich. H enryk Heiue był lekko- 
myśluym i pełnym przywar, Maks Nerdau 
je st spokojnym oby watelem, silnym korespon­
dentem Vossische Zeitung , który codzien 
nie rano odsyła punktualnie jak przeciętny 
urzędnik telegram y. A  mimo to ukrywają 
obai pod tak różnymi zewnętrznymi skoru­
pami ów nitspokojny popęd reform atorski, 
który przechodzi z ojca na synów, potrzebę 
wytępienia moralnych braków, choćby sami 
mieli przez to uoierpieć. I tak jak  oni tak 
też i niejeden zamożny sooyaltsta niemiecki 
— beujamiuek szczęścia a wcale nie ofiara 
dzisiejszej niesprawiedliwości — pełen jest 
wad burżo&zyjnjch a mimo to kroczy wśród 
przeciwnych prądów i wpływów społeczeń­
stwa, w którem żyje i z którego wyszedł 
bez względu na otoczenie i namiętność u ta r­
tą  drogą ojców. Sam sknera i  skąpieo mó­
wi zupełnie poważnie o zniknięom dobra 
prywatnego. Dziedziozny instynkt prowadzi 
go na drogę, k tórą zagadkowe to pokolenie 
tyle dziesiątek wieków kroczyło i znajduje 
on ten teren, tak  samo jak młoda jaskółka 
dostaje się bez przewodnika na początku z i­
my do najskrajniejszych części południa*.

O to  z u p e łn ie  n ie p o d e jrz a n e , k la s y ­
cz n e  św ia d e o tw o  p o o h o d z e n ia  so o y a - 
lizm u  i p o d  o zy jem  w łaśo iw ie  p o z o s ta je  
o n  k ie ro w n ic tw e m  ?

KRONIKA.
/ju>óu> dnia 24 maja.

Osoba lir. Gołnohowskicgo nie prze­
stała być jeBzeze przedmiotem rozlicznych 
komentarzy dziennikarskich. Dziś zanotować 
musimy jeszcze głos półurzędowego organu 
rosyjskiego Journal de S t. Petersbourg 
i notatkę, jaka się pojawiła we Vaterlan- 
dzie wiedeńskim z dnia 23 bm. Zdaniem

stycznych ruchach teraźniejszości. Znaną jest 'Journ. de St. Pelersbourg „najw ainiej
ł

nia Polaka na stanowisko m inistra spraw 
zagranicznych, państwa Europy, zwłaBzcza 
zaś i n t e r e s o w a n e  w s p r a w i e  p o l ­
s k i  e j ? Ostatnie pragnąć mogą, żeby hr. 
G-ołuohowski nie s ta ł się wyznawcą idei ks. 
Adama Czartoryskiego, który w pam iętni­
kach swych sazuaczył, że będąc ministrem 
wielkiego państwa (spraw zagr. Rosyi) nie 
rozstał się z marzeniem o wskrzeszeniu Pol 
ski i naginał do tego m arzenia politykę, 
jak ą  prowadził bez szczególnego uwzględ­
niania idei państwowej i narodowych inte 
resów Rosyi*.

W iedeński Valerland  pomieszcza głos 
jednego z polskioh polityków, w którym 
tenże zauważa, że błędnem jest mniemanie, 
jakoby Polacy oddawali się nadzwyczajnej 
radośoi z nom inacji Polaka ministrem spraw 
zagranicznych. Nie jest to nowością ani 
rzadkością, że z grona Polaków wyrósł dy­
plom ata pełen uznania —  z drugiej zaś 
strony naród polski, przejęty zawsze nczn- 
eiem solidarności, w części na siebie nie­
jako przyjmuje wielką odpowiedzialność, ja ­
ka skutkiem tej nom inacji spadła na jedne­
go z jego członków. W dalszym oiągn arty­
kułu tego słusznie zaprzeczono niedorzecz­
nym twierdzeniom, jakoby h r. Gołnohowski 
był Polakiem  tylko z nazwy i urodzenia, 
jaketeż że ze ściślejszą ojczyzną, G alicją, 
nie ma nic wspólnego. Na dowód niepraw­
dziwości tego ostatniego twierdzenia autor 
przytacza, że hr. Gołuchowski jest jak naj­
dokładniej obezmny ze wezystkiemi spra­
wami galicyjskiemi, a będąc posłem w B u ­
kareszcie, zawsze kazał sobie przysyłać 
wszystkie druki i spraw ozdania sejmu gali­
cyjskiego.

Podwyższenie taryfy kolejowej.
W dyskusji nad tym przedmiotem, jak a  się 
zaczęła na onegdąjezem posiedzeniu kom isji 
budżetowej, oswiadozyli eię Rus, Fuohs, 
Steinweder, Kaizl, Romańczuk i Menger 
przeciw podwyższeniu, zwłaszcza tak zna- 
oznemu cen biletów jazdy III . klasy, pro­
ponując, aby taryfa wynosiła od kilom etra 
jazdy III . klasą 1 2  ot., I I . kl. 2 2 ot., a 
I .  k lasą 3 2 ct. Kaizl zwrócił przytem uwa­
gę, że podwyższeni* taryfy kolejowej, o ile 
uelem tegoż ma byó polepszenie płao urzę­
dników, jest wcale niepotrzebne, gdyż zam 
knięcia rachunkowe budżetu państwowego 
i tak corocznie wykazują taką zwyżkę, iż 
ta  zupełnie wystarczy na projektowane pod­
wyższenie płac urzędników. O owych zwy- 
żkaoh, które następnie idą na powiększenie 
skarbu wojennego, samieśoiliśmy w połowie 
kwietnia dwa artykuły faohowego pióra

Dwa O g n ie  kominowe wybuchły wczo­
raj we Lwowie. Około g. 8. popołudniu po­
w stał ogień w domu pod I. 5. ul. Podlew- 
skiego a o godz. 7. wiecz. w domu 1. 35 
przy nlicy Karola Ludwika.

Wczorajszy raport policyjny, pełen 
notatek o drobnych kradzieżach, mieści w 
sobie także doniesienie, o skradzeniu wszy­
stkich drutów telefonioznych na przestrzeni 
około tysiąca kroków w ulioy Zielonej

W p o le  wyprowadził nieznajomy jak iś 
oszubt term inatora szewskiego Józefa Dzia- 
tkiewioza. Spotkawszy go na ulicy, niosące­
go dw ii pary butów, zaproponował mu uda­
nie się z listem do proboszcza kośoioła św. 
Marcina, przyrzekając za to napiwek. Przed 
samem zaś probostwem oznajmił mu, iż 
ksiądz wypłaci mu 10 zł., aby więc z nie­
mi nie umknął, niech w zastaw zostawi bu­
ty. Dziatkiewicz nie podejrzywaiąc posłuchał 
tej rady. Rozczarowanie atoli jego było wiel­
kie, gdy następnie okazało się, że lis t był 
tylko zaadresowaną kopertą, że ks. proboszcz 
10  zł. nie dał a co najwaźniejsia, że owe­
go posyłającego list, któremu w zastaw zo­
staw ił buty, nie odnalazł ani pried  probo­
stwem ani wogóJe na całem żółkiewskiem.

U s l lo w a n a  k r a d z ie ż .  W kościele ka­
tedralnym  podczas nabożeństwa przytrzym a­
no wczoraj Jakóba Pauoha, lokaja dr. Ma­
dejskiego, w oliwili, gdy wyoiągsi pani K a­
zimierze Łopoznk pugilares z kieszeni.

Wiadomość podana wczoraj prsei je ­
dno z pism tutejszych o zagadkowem zni­

knięciu pięcioletniego chłopaka, k tfry  m iał 
byó przez jakiegoś nieznajomego uprowadzo­
nym, jest nieprawdziwą cliłopezyna bowiem 
o godz. 5. popoł. wyszedłszy z domu naj­
spokojniej już o 7. wieczorem powrócił na 
łono rodzicielskie.

Do Ż y w c a  przybył jako delegat nam ie­
stnictw a hr. Łoś, radca dworu, celem prze­
prowadzenia dochodzenia w sprawie przy­
musowego wyprowadzenia za rogatki m iej­
skie przy wódcy sooyalistów krakowskich, ży­
da Lesera. Przy tej sposobności mieszczanie 
w Żywcu wydobyli ze swego archiwum na­
stępujący dokum ent: „Żywiec 9 Ja n i 1809, 
L. 3144. Magistratowi w Żywcu Ponieważ 
uznanie Wys. Gubernium dk dto •/• 1807 
do Nr. 16520 względem przez żyda Seliga 
Sobdntala wyprowadzić chcącego y zakaza­
nego staw ienia kamienicy Podług Najwyż­
szego N ad w. Kancelaryi dekretu dto 16 
Martii r. b. z tym dodatkiem potwierdzone 
zostało, iż gdy w Żywcu żydom dotychczas 
obsiadłośó pozwolona nie była, tedy tenże 
Seiig Schóatal ani g runt domowy tern mniej 
dom posiadać nie może. O czem M agistrat 
zawiadamia się. —  Myślenice , ł /B 1809 — 
W Nieobecności J .  0 . P ana Starosty cyrku­
larnego —  Baron de Rzykowski m. p .“ 

Pożary. W Baworowie w Tarnopolskiem 
spłonął 22. bm. m łyn am erykański z m a­
gazynami i budynkam i gospodarczemu S pa­
liły się znaczne zapasy mąki, a wszystkie 
maszyny zostały zniszczone. Z m łyna prze­
niósł się ogień do wsi i p. chłonął kilka za 
;.ród włościańskich.

Zernsia kłusownika. W lesie Dobrzy- 
wód pod Zbarażem postrzelony został przez 
niewyśledzonego dotąd kłusow nika pobere- 
żnik lasowy. Sprawca umknął, a rannego 
pobereżnika odstawiono do szpitalu w T a r­
nopolu, gdzie onegdaj amputowano mu po­
strzeloną rękę.

Budowę b a r a k ó w  m urowanych rozpo-

rzy izadkich zwierząt. „.Jakież było moje 
zdziwienie —  pisze Dybowski —  gdy u j­
rzałem małego człowieka, którego w p ie rw ­
szej chwili wziąłem za dziewięcioletniego 
chłopca. Niebawem jednak  przekonałem się
0 p om y łce ; mój myśliwy okazał się człowie­
kiem dojrzałym, liczącym od 25 do 3 0  lat. 
S ta ł  przedetnną onieśmielony bardzo, a  na 
jego twarzy malowało się pomieszanie. T r u ­
dno było uwierzyć, patrząc na niego, iż mam 
przed sobą dzielnego myśliwca, który n ie­
chybnie trafia do eelu i spotyka się odwa­
żnie z najdrapieżuit-jszemi zwierzętami, o 
czem niejednokrotnie później m ii łe tn  sposo­
bność eię przekonać. Z apy ta łem , zkąd przy­
był ten człowiek : odpowiedziano mi, iż jes t  to 
niewolnik, należący do p lem iem a „O bongo“ , 
czyli „O kra*. P lemię to, napadnię te  przez 
silniejszych sąsiadów, częścią rozproszyło 
się, częścią pozostało w stosunku zależnym 
od swoich sąsiadów. Podróżnik zd ją ł  foto­
grafię z myśliwca wymierzył jego wzrost, 
który wynosił 1 3 5  metra. Kolor jego  skóry 
różnił się od koloru skóry negrów, jest b o ­
wiem ja sn o -b ro nzo w y ; w łosy na g łow ie 
ciemuorude, a na ciele biały puszek. Gło­
wę ma okrągłą, usia  wązkie, oczy jasne. 
W król e Dybowskiemu udało się spotkać 
jeszcze dw ó .h  osobników plemienia „Obon- 
g o “ , którzy najęli się za tragarzów  4o jego 
karaw any. Z początku podróżnik w ah a ł  eię
1 nie chciał wziąć ich z sobą, obawiając 
eię, iż nie będą w stanie dźwigać 3 0  kilo­
gramów przez 10 godzin dziennie w okoli­
cach, w których n iem a prawie d róg .  Ale 
m ali  Indzie zapewniali,  iż będą nieśli cięża­
ry nie mniejsze od swoich towarzyszów. 
Istotni.-, ka iły  dotrzymali słowa i przekona­
li Dybowskiego, iż posiadają  siłę  nieladaja- 
ką, czego zresztą  można się było  spodzie­
wać, widząc m usku la tu rę  ich rąk  i torsn. 
W  ciągu długiej i ciężkiej podróży ani r a ­
zu nie znaleźli się w liczbie opieszałych.j - -

częto onegdaj w Tarnopolu. Koszta obliczo 1 Pewnego wieczora jeden z m ałych  „Obon- 
ne są na  1 3 0 .0 0 0  zł. R ówn cześnie dono- j gów" w ydaw ał się więcej zmęczonym niż 
szą  nam , że wkrótce rozpoczną się budowy t zwykle, ten karzełek pow inien  byl nieść 
koszar w Trembowli dla bataijouu s t rze l- j  dziesięć karab inów, których wuga równała  
ców, w R aw ie  ruskiej d la  sz tabu i b a ta l jo - j s i ę  3 0  k ilog ram om . Okazało Bię jed nak ,  iż

zam iast  dziesięciu niósł tizyuaśc ie ,  czyli 45 ' 
kilogramów bez szem rania  i nie  pozostając 
w tyle za innym i, do końca w ypełn ił  swój 
obowiązek. Od tej pory zwracano uw agę na 
to, aby nie narażać więcej na takie | róby 
w ytrwałości biedaka.

nu strzelców, w Monasterzyskuch dla kawa- 
leryi i na pomieszczenie szpitali.

Polacy na obczyżulc. Towarzystwo 
polskie wzajemnej pomocy i dobroczynności 
w Konstantynopolu rozesłało swoje sprawo 
zdanie za rok ubiegły. Członków liczy To­
warzystwo czynnych 26, honorowych 12 
Biblioteka zawiera 850 tomów. Przychód 
w r. 1894 wynosił 4205 piastrów, z czego 
na r  1895 pozostało 1139 piastrów. M ają­
tek Towarzystwa wynosi 21.856 piastrów. 
Do zarządu Towarzystwa na rok 1895 wy­
brani zostali S. Morawski prezesem, N. Nie- 
dświecki sekretarzem, A. Tarnawski sk a r­
bnikiem, F . Rybarkiewioz bibliotekarzem. 
Nie wątpimy, że całe polskie społeczeństwo 
z najwyżezem zadowoleniem przyjmuje do 
wiadomośei powyższe sprawozdanie, świad- 
ozące z jednej strony, że Towarzystwo pol­
skie w Konstantynopolu pięknie się rozwija, 
a z drugiej strony, że Polacy, gdziekolwiek 
tylko los ich rzuci, wiążą się jak  jedna ro­
dzina w ścisłe kółka dla ntrzyinywauia tra- 
dycyj i pielęgnowauia ducha narodowego.

Mordercy dziennikarza Józefa R&n- 
diego we F lorencji Roinitti i Lnechasi F ran- 
chi zostali zasądzeni, a to pierwszy na wię- 
zieaie dożywotnie, a drugi na 30 la t wię­
zienia.

W Santa Cruz wybuchło powstanie 
przeciw plantatorom, którzy od dłuższego 
czasu z powodu zastoju w przedsiębiorstwie 
eukruwarniosem nie wypłacali murzynom ich 
należytości. Piantatorowie po największej 
ozęśoi pouciekali z rodzinami.

Pigmeje. Znany podróżnik afrykański, 
Dybowski, opisuje w L a  N aturę  swoje 
pierwsze spotkauie z karłam i, zamieszkają- 
oymi Kongo. Pierwsze spotkanie podróżnika 
z pigmejami wydarzyło się w czasie formo­
wania ekspedycyi w Majumbie i najm owa­
n ia tragarzy do przeniesienia rozmaityoh ba­
gażów, potrzebnych w podróży do środko- 
wyoh, Jeszcze niezbadanych okolie Afryki 
Tn przyprowadzono n a  żądanie podróżnika 
jednego z najlepszych strzelców miejscowych, 
u którego pragnął zamówić kilka egzempla-

Pociągi spacerowe. Od 12 bm. do
10 września kursować będą między Lwo­
wem i Brzuchowicami, w dnie powszednie 
pociągi lokalne Nr. 2 2 6 3  i N r .  2 2 8 8  zaś w 
niedziele i świętu pociągi lokolue Nr. 2281  
i 2288 .  Pociąg  lokalny N r .  2 2 6 3  będzie 
odjeżdżał ze L w o w a  u 3 godz. 20 min. po 
pełuduitt  i przyjedzie do Brzuchowic o 3 g. 
45 min. po poł. P oc iąg  lokalny N r .  2281 
będzie odj. ze L w ow a o 2  g. 2 6  m. popoł. 
i przyj, do Brzuchowic o 2 godz. 57 min. 
popoł. Pociąg  lokalny N r .  2 2 8 8  będzie odj. 
z Brzuchowic o 8 god. wieczór i przyjedzie 
do L w o w a o 8 min. 2 5 .  Ze L w o w a do Zi­
mnej wody kursować będzie od 12 bm. do 
10 września, pociąg lokalny Nr. 98  Pociąg  
ten będzie odjeżdżał ze Lwowa « 3 godz. 
4 ó  min. po poł. i przyj, do Z 'm nej wody 
o 4 godz. 07 min. popoł.

wżtttki pięjg&e.
Z t e a t r u  N a otwarcie teatru letniego 

odegrano wczoraj „Madame Sans Q en e“. 
P au i Stachowicz otrzymała po drug im  akcie 
piękny bukiet. Rolę F o u ch er’a g ra ł  w zatęp- 
stwie p. Ruszkowskiego p. Gasiński.

R e p o r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś w p ią ­
tek w teatrz i letnim po raz drugi „Kole­
jarze"  komedya w 4 aktach przez Michal­
skiego i L ip iń sk iego .  W sobotę w teatrze 
letnim wznowienie „Fereo l"  komedya W. 
Sardon.

J u b i l e u s z  Z a o h a r ja s ie w i- z * .  W ro-
kji bieżącym przypadł — ja k  nadm ienil i-  
śuiy  przed kilku dniami, podając sylwetkę 
tego zasłużonego pisarza —  jub ileusz  czter­
dziestoletniej działalności powieśeiopisarskiej 
Ja n a  Zacharjasiewicza, którego pierwszy

Lot sztuczny.

M achiny , m ające  na celu um ożli­
w ić  człow iekow i lo t sz tuczny , zaw iodły  o- 
k r u tn ie !

N aśladow aliśm y  bow iem  sk rzy d ła  p ta  
s ie , n ad a ją c  im  rozm iary  odpow iedn ie  do 
Ciężaru la ta ć  m ającego  człow ieka. S zy li­
śm y og rom ne balony, w zbijające się w 
n ieb io sa , budow aliśm y  o lb rzym ie la taw ce  
pędzone s iłą  pary i konstruow aliśm y  
ko ła żaglow e, n a  podob ieństw o  w ia ­
traków .

W szystko  to je d n ak  n a d a rem n ie , ża ­
d n a  bow iem  z m ach in  n aszy ch  n ie  d o ­
p isa ła .

G dzież w ięc p rzyczyna tak iego  n iep o ­
w o d zen ia?

Oto p y ta n ie , k tó re  w obec o lb rzym ich  
postępów  m echan ik i i nauk p rz y ro d n i­

czych zad aw ala jące j odpow iedzi z e lem en ­
ta rn ą  s iłą  się dom aga.

L o t za p o m o c ą  sk rzy d e ł n ie  dop i­
sa ł, bo n ie  m am y do ich  w yrobu tak  
su b te ln e j m atery i, aby człow iek chcący  
la ta ć , m ó g ł un ieść  ciężar sk rzy d e ł, jak ich  
po trzeb u je , chcąc zaw isać w pow ietrzu . 
S k rzy d ła , ja k ich  człow iek p o trzeb u je  do 
lo tu  są  bow iem  tak  w ielkie, że gdyby  je 
wyrobiono nawet z owej d e lik a tn e j sia tk i, 
ja k ą  p rzy roda  m otylow i u tk a ła , ciężaru  
ich  człow iek un ieśćby  n ie  zdołał. C zło ­
w iek, k tó ry  dusi cen tau ry  i do n ieba 
sjęga po la u ry , n ie  m a n aw e t na tyle 
siły , aby w ładać  sk rzyd łam i m otyla.

B a l o n  pon iesie  w praw dzie cz łow ie­
ka w g ó rę , lecz człow iek n ie  ina n a  ty le 
m ocy, aby  n im  k ierow ać, a  jeże li Zapo­
życzy s iły  sz tucznej, to znów  balonow i 
zab rak n ie  siły  do dźw igan ia  ciężaru  ow e­
go m otoru , k tóry  je j  dostarcza .

L a t a w i c o  naszych  dzieci z b u io w a -  
ny  w odpow iedn ich  rozm iarach  i pęd zo ­
n y  s iłą  p a ry , w zbiłby się n iezaw o d n ie  
w g ó rę , w raz z człow iekiem  i m otorem , 
lecz m u sia łb y  podobnie ja k  żyd w ieczny, 
u s taw iczn ie  pędzić dalej, bo w chw ili 
w ypoczynku, a więc w chw ili, w k tó re j

m otor p rze s ta łb y  go pędzić, zab rak łoby  
siły , k tó ra  go  u trzy m u je  w locie, s k u t­
kiem  czego la taw iec, u legając  s ile  c iąże­
n ia , spaśćby m u sia ł w dół. Ż eg la rk a  zaś, 
t tó r a  w pow ie trzu  za trzy m ać się  nie 
zdoła, żad n ą  m ia rą  zadow olić n as  n ie  
może.

K o  ł o ż a g l o w e ,  jak je  W e lln e r  b u ­
duje , odpow iadałoby  w arunkom  żeg lug i 
n ap o w ie trzn e j, gdyby  n ie  ta  fa ta ln a  oko­
liczność, że n ie  m am y do k o n stru o w an ia  
m ach in  m a te ry a łu  tak  lekkiego, ja k  tego 
gęstość pow ietrza  w ym aga, że więc c ię ­
ża r m ach in y , w ypadający  n a  k w ad ra to ­
wy m e tr  je j sk rzy d e ł, n ie  zależy od woli 
człow ieka, ale od g ęs to śc i pow ietrza.

N ie tru d n o  bow iem  w ykazać, że że g la r­
ka, k tó ra  n ie  dźw iga więcej jak  sieb ie  i 
c iężar m otoru , n igdy  więcej zaw ażyć n ie 
może, ja k  1 l/ t  kg . u a  każdy m e tr  kw a­
d ra tow y  p rzek ro ju  sw ych  skrzydeł. D o­
zw olony c ięż a r  m ach in y  je s t w ięc tak  
m ałym , że nie je s te śm y  w s ta n ie  z n a ­
leźć m atery i, k tóraby  przy  odpow ie­
dniej mocy w arunkow i tem u odpow ia­
dała.

M ach in a  W e lln e ra  w ażyła np. 7 r a ­
zy w ięcej, n iżby  w ażyć m ogła , je ś li  w raz

ze sw ym  m oto rem  zaw isać m a w po­
w ie trzu .

S tosunk i zm ien iłyby  się  je d n ak  na ko ­
rzyść , gdyby  pow ietrze  n a sze  by ło  gę- 
stszem , bo w tak im  raz ie  c iężar żeg la rk i 
w ypadający  n a  m e tr  k w adratow y  je j po­
w ierzchn i m ógłby  być w iększym , coby 
znów  sp raw iło , że zna iaz laby  się  m a te ry a , 
z k tó re j sk rz y d ła  w yrob ić m ożna.

N ie m am y je d n a k  gęs tszego  p o w ie­
trz a , w ięc n ad z ie ja , że k iedyś la tać  bę­
dziem y —  b led n ie .

P odobn ie  ja k  tonący  b rzy tw y , chw y­
tam y  się  m yśli, że m oże n iedok ładne  są 
d o św iad czen ia , k tó re  uczą. że m a ch in a  
do  la ta n ia  w ięcej jak l 1/* kg. n a  m e tr  
k w adratow y  sw ej p o w ierzch n i w ażyć  n ie  
może.

P ow yższy  w y n ik  op iera  się  n a  d o ­
św iad czen iu , że do sp raw ie n ia  u ży te ­
cznego  oporu  w y n o sząceg o  1 kg . trze b a  
po ruszać  z szybkośc ią  1 m e tr  n a  se k u n ­
dę, p ła szczy zn ę  m ającą  8 m etrów  kw adr, 
po w ierzch n i.

G dyby się  pokazało , że do o s ią g n ię ­
cia pow yższego celu  w ystarczy  p ła sz c z y ­
zn a  o połow ę m n ie jsza , n a ten c za s  uczy 
rac h u n e k , że w zg lęd n y  c iężar że g la rk i

m ógłby  być 8  raz y  w iększy , t. j .  m e tr  
kw adratow y jej pow ierzchn i m ógłby w a­
żyć 12 kg. P o w ierzch n ie  tak ie  ła tw o  
skonstruow ać, g dyż  posiadam y sz ty w n e  
m aterye, k tó rych  m e tr  k w adra tow y  z n a ­
czn ie  m niej w aży.

O tóż n ad z ie ja , że coś p o d o b n eg o  d a  
się spraw ić , poczyna św itać , a lbow iem  
zrobiono w n a jn o w szy m  czas ie  s p o s trz e ­
żen ia , k tó re  n am  o tu ch y  d o d ają .

R odak  n a sz , a r ty s ta  m a la rz , p a n  L e ­
pszy  we L w ow ie, zauw aży ł bow iem , że 
p o w ierz ch n ie  d z iu rk o w a te , sp ra w ia ją  cz a ­
sam i w iększy opór, a n iż e li p e łn e .

N iedaw no  t e m u , p rze d s ta w ia ł sw e 
d o św ia d c z e n ia  w tow arzystw ie  poli- 
te c h n ic z n e m  i p rze k o n a ł obecnych , że 
po w ie rz ch n ie  s ito w a te  sp raw ia ją  w p e ­
w n y ch  ra z a c h  w ięcej o p o r u , an iże li 
p o w ierch n ie  p e łn e , a o ile  z pozoru  sz a ­
cow ać by ło  m ożna, że do u zy sk an ia  k i­
lo g ram a uży tecznego  oporu w y sta rczy  
p o w ie rz o h n ia  s ito w a ta  o pięciu m e trach  
k w ad ra to w y ch , a m oże i m nie jsza .

G dyby p o w ie rz ch n ia  d z iu rk o w a ta  o 
pięciu m etraoh  kw adra tow ych , sp ra w ia ła  
rzeczyw iście  ty le  opo ru , co rów n ie  szybko 
po ru azan a  p o w ierz ch n ia  pełna, m ająca

8 m etrów  k w ad ra t, o bszaru , natenczas
k w esty a  lo tu  by łab y  rozw iązaną , bo w ta ­
k im  ra z ie  że u la rk a  m o e łab y  n a  m e tr  
kw adratow y  sw ych  sk rz y d e ł ważyć 6*/, 
kg. a w ięc posiadać ciężar, k tóry  kon - 
stru k cy ę  sk rzy d e ł um ożliw ia .

W sp o m ia a ł-m  w yżej, że po w ierzch n ie  
s ito w a te  up raw ia ją  ty lko w p ew n y ch  r a ­
zach , a w ięc m e zaw sze, w ięcej oporu, 
ja k  rów n ie  w ielkie pow ierzchn ie  pełne . 
O pór p ow ierzchn i s ito w a te j zaw isł bo­
w iem  od s to su n k u  po w ierzch n i w yciętej 
do p o w ierzchn i pozosta łe j. O czka zanad to  
w ielk ie  n ie  zw iększają bow iem  oporu, 
lecz ow szem  u m n ie jsza ją  go, tylko oczka, 
k tórych  w ielkość pozosta je  w pew nym  
sto su n k u  do p rzeg ró d ek , sp raw ia ją  opór 
większy.

P a n  L epszy  s tu d y u je  obecnie te s to ­
sunk i, od w yniku  had ań  jeg o  zależeć b ę ­
dzie, czy kw estya lotu zrobi krok n a ­
przód , czy nie. Gostkowtki.
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więkatych rozmiarów utwór p. t. Uciony, 
ukazał si§ w roku 1855 w naazym grodiie. 
W ydział lwowskiego Kola literacko-artyaty- 
oanego postanowił w dniu 18. b. m. na 
wniosek p. Stanisława Schniir-Pepłowskiego 
wziąć inicjatywę w urządzeniu obchodu ju- 
bilenssowego, tyle zasłużonego dla litera­
tury narodowej p isana i zawiązał w tym 
celu oaobuy komitet. Przewodnictwo komi­
tetu przyjęli: prezydent Mochnacki, i pro­
fesorowie uniw. Ćwikliński i Piłat, jako 
jego zastępcy. Obok nich zasiądzie urzędu­
jący obecnie drugi wiceprezes „Koła" pan 
Antoni Skotnicki. Posiedzenie pełnego ko­
mitetu pod przewodnictwem p. Mochnackie­
go odbędzie się z początkiem przyszłego ty­
godnia. Jak dotychczas, w program uroczy­
stości jubileuszowej wchodzą: bankiet publi­
czny w dniu 15. czerwca, tudzież raut w 
salonach „Koła", zapowiedziany na dzień 
następny, Jubilat przyjął już zaproszenie ze 
słrony „Koła“ i zapowiedział swe przybycie 
do Lwowa na czas uroczystości.

* Dzieje Polski {Ilustrowane. N a­
kładem wiedeńskiej księgarni Parlesa roz­
poczęło wychodzić zeszytami dzieło p. t. 
„Dzieje Polski illustrowane", ułożone przez 
prof. dr. Augusta Sokołowskiego z współ­
udziałem p. Adolfa Inlendera i ilustracyami 
Matejki, Eljaaza i Juliusza Kossaka. Pierw­
szy zeszyt, który już się okazał, daje dosta­
teczne wyobrażenie o całości dzieła i spo­
sobie jego przeprowadzenia. Tekst napisany 
jest popularnie, a mimo to z ścisłem uwzglę­
dnieniem najnowszych wyników badań histo­
rycznych, a obfite i piękne illustracye na­
dają wydawnictwu cechę prawdziwie arty­
styczną. W pierwszym zaraz zeszycie znaj­
dujemy obok drobnych illustracyj, reproduk­
cje obrazów i rysunki Eljasza, J. Kosaaka 
i wedle Matejki reprodukcje portretów Mie­
czysława I, Dąbrówki, Bolesława Chrobre­
go, Mieczysława II, Ryksy i Kazimierza Od­
nowiciela. Całość czyni wrażenie dodatnie i 
korzystne.

Ostatnie wiadomości
O negdajsze  b u rz liw e po sied zen ie  p a r ­

la m en tu  an s try a ck ieg o  n ie  p rzes ta ło  być 
je sz c z e  p rzed m io tem  d y sk u s ji  p u b lic y ­
s ty c zn e j. U w aża ją  je  za zapow iedź ery  
b u rz liw e j, k tó rą  p rzy g o to w u ją  m łodoczesi, 
an tise m ic i i n iem ieccy  narodow cy. — 
W pierw szej lin ii zapow iadane je s t, 2e 
s tro n n ic tw a  owe dołożą w sze lk ich  s ta ra ń , 
aby  n ie  dopuśc ić  do u ch w a len ia  resz ty  
reform y podatkow ej i w ten  sposób  ca łe 
to  p rze d ło że n ie  ubić.

N iem niej og ro m n ą obaw ą p rze jm uje  
dz ienn ikars tw o  w iedeńsk ie  m ające ju ż  
w tych d n ia ch  n as tąp ić  od jęcie  pieczęci 
ta jem n icy  z p rac  su b k o m ite tu  d la  r  e- 
f o r m y  w y b o r c z e j .  Neue fr. Fresse 
zn a laz ła  n a  szczęśc ie  sw oje w inow ajców  
całe j tej tw a rd e j do z g ry z ie n ia  sp raw y . 
R ządow y p ro jek t re fo rm y  w yborczej — 
pow iada p ism o to w n u m erze  z d. 23 
bm . —  m ia ł n a  ce lu  n a d a ć  p raw o  wy­
borcze pew nej g ru p ie , do tąd  p raw a  tego 
pozbaw ionej i rozchodzić się  ty lko m o­
g ło :  w ja k ie j m ie rze  rozszerzen ie  tego 
p raw a  w yborczego  w inno  nas tąp ić .

K to te d y  n a  seryo  p ra g u ą ł p rze p ro ­
w ad z en ia  re fo rm y  w yborczej w duchu  
rzą d u , d la teg o  ca ły  p rob lem  zam ykał się 
w dw óch  k w e s ty a c h : kom u jeszcze m a 
być w  p rzysz ło śc i praw o w yborcze n a ­
d a n e  i ilu  m a zasiadać w Izb ie  posłów  
rep re z e n ta n tó w  tych  nowo up raw nionych  
w yborców . T ym czasem  s tro n n ic tw o  kle- 
ry k aln e  dorzuciło  trzec ią  k w e s ty ę : ja k  
tę  refo rm ę w yborczą sporządzić, aby 
p a r ty a  h r .  H o h en w arth a  m ożliw ie n a j­
bardz ie j w zm ocniona zos ta ła . I  w tym  
d u ch u  dalej sn u je  Neue fr. Fresse sw o ­
je  w yw ody, p rze rzucając  n a  s tro n n ic tw o  
k le ry k a ln e  za rzu ty  czynione z jednoczo ­
nej n iem ieckiej lew icy , k tó ra  n a jb a rd z ie j 
u czu ła  się zagrożoną przez re fo rm ę w y ­
b orczą w sw ym  „ s ta n ie  p o siad an ia" .

te m  p rz y ję c ia  p rz e z  w ięk szo ść  rz ą d o w ą . 
L o sy  K o n g a  sp a d ły  o 5  f ra n k ó w , za ś  
p a p ie ry  k o le i K o n g o  o 40  f ra n k ó w .

Z dalszych wiadomośoi zanotować 
należy k r y z i s  m i n i s t a r y a l n ą  
w B e l g i i  spowodowaną sprawą Kon­
ga. Po onegdajszem posiedzeniu komi- 
syi parlamentarnej złożonej z 21 ozłon- 
ków, nad przedłożeniem o Kongo, po­
wołał król do siebie wszystkioh mini­
strów i zażądał od nioh, aby bezw&run 
kowo uzyskali od Izby potrzebny kre­
dyt na niezawisły od Belgii do r. 1900 
zarząd państwa Kongo. Ministrowie po 
naradzie między sobą, choieli zrazu 
wnieść zbiorową dymisyi, później atoli 
większość miniutrów postanowiła deba­
tę nad sprawą Kongo na późniejszy 
termin wyznaozyó i odroozyó aneksyę 
państwa Kcngo. Nie przyohylił się tyl­
ko do tego zapatrywania minister spraw 
zagranioznyoh hr. Merod i podał się do 
dymisy*. Zdaje się, że tekę jego obej­
mie ssef gabinetu i minister spraw we- 
wnętrznyob Bnrlłt, tego zaś tekę pose ł 
Nysems. W belgijskich kołach parla­
mentarnych utrzymują, że dymisya ca- 
łego gabinetu jest nieuniknioną, rząd 
bowiem i korona skompromitowały się 
wniesieniem przedłożenia o aneksyi 
Konga, nie zapewniwszy sobie przed-

T e l e g " r a i n 3 r .

W ie d e ń  d. 24. m a ja . 
W czo ra j z o s ta ł  t u  o tw a r ty  k o n g re s  

rz e ź u ik ó w  i  m a s a rz y ,  n a  k tó r y  p r z y ­
b y ło  o k o ło  3 0 0  d e le g o w a n y c h , o ra z  p o ­
s ło w ie  C zecz i K ra iń sk i.

W  m o w ie  p o w ita ln e j  w io e p re z y d e n t  
m ia s ta  d r . L u e g e r  z a z n a o z y ł,  iż  u p a ­
d e k  rz e ź n ic tw a  p r z y p is a ć  n a le ż y  n ie ­
rz e te ln e m u  p o ś re d n io tw u  i p r z y r z e k ł  
p o p a rc ie  g m in y , w  ce lu  u s u n ię c ia  te g o  
s ta n u  rz e c z y .

W  k o ń c u  k o n g re s  p o w z ią ł r e z o lu c y ę  
ż ą d a ją c ą  z a p ro w a d z e n ia  rz e ź n i  n a  w ie l-  
k ą  sk a lę , u ła tw ie n ia  k r e d y tu  i  u r e g u ­
lo w a n ia  u s ta w  ta rg o w y c h .

W ie d e ń  d. 24. m a j j .
O d  w cz o ra j ro z p o rz ą d z e n ie m  n a m ie ­

s tn ic tw a  z a k a z a n o  p rz y w o z u  n ie r o g a ­
c iz n y  z  B u d a p e sz tu  i  ze S te in b ru o b  ta k  
do  W ie d n ia  ja k o  i do  ca łe j n iż sz e j A u- 
s t r y i .

P r a g a  d. 24  m a ja .
W  d z ia le  m a sz y n  n a  w y s ta w ie  e tn o ­

g ra f ic z n e j w y b u c h ł w cz o ra j w ie lk i p o ­
ż a r , k tó ry  z n is z c z y ł z u p e łn ie  c a ły  p a ­
w ilo n , p rzy o zem  w ie le  m a sz y n  z n a c z n ie  
u sz k o d z o n y c h  zo s ta ło .

B e r l i n  d. 24. m a ja .
W ra c a ją c y  z  A zyi w sc h o d n ie j k rą -  

żo w iec  n ie m ie c k i „M ary a"  o tr z y m a ł  n a ­
kaz  z a t r z y m a n ia  się  w je d n y m  z p o r ­
tó w  m a ro k a ń s k ic h ,  a b y  b y ć  n a  r o z k a z y  
ta m te js z e g o  p o s ła  n ie m ie c k ie g o .

Berlin d. 24. m a ja .
Beri. Tageblalł, o tr z y m u ją c y  z P e ­

t e r s b u r g a  b a rd z o  cz ęs to  d o k ła d n e  in -  
fo rm a c y e , d o n o s i, ż e  j e n e r a ln y  g u b e r ­
n a to r  m o sk ie w sk i, w. ks. S e rg iu s z  m a 
u s tą p ić  z te j  p o s a d y  i o tr z y m a ć  in n ą  
w  P e te r s b u r g u ,  m a łż o n k a  je g o  j e s t  b o ­
w iem  s io s t r ą  c a ro w e j, k tó r a  za  n ią  b a r ­
d z o  tę s k n i.  N a m ie jso e  w . ks. S e r g i u -  
r z a  m a  b y ć  do  M o sk w y  w y s ła n y  h r . 
S z u w a ło w , k tó re g o  s y n  P a w e ł  od  d a ­
w n a  p ia s tu je  p o sa d ę  p r z y  j e n e r a ł - g u -

b e r n a to rz e  m o sk ie w sk im . P o s a d ę  h r .  
S j z u w a ł o w a  w  W a r s z a w i e  m a  
o b j ą ó  k s .  I m e r e t y ń s k i .

(W edle naszeg o  w czora jszego  te le ­
g ram u  je d n a k  h r . S zuw ałow  po zo stan ie  
n a d a l w W arszaw ie , poniew aż ca r ro z ­
sz e rzy ł zak res  je g o  w ładzy . H r. S z u w a ­
łow  w ra ca ł w praw dzie z P e te rsb u rg a  do 
W arszaw y  n a  M oskwę, ale m ożna  to t łu ­
m aczyć chęcią  w id zen ia  się  tam  z sy ­
nem .)

F r l e d r i c b s r n h  d. 24  m a ja . 
B i s m a r k , p rz y jm u ją o  d e p u ta c y ę  z 

L ip sk a , z ło ż o n ą  z 1600  o só b , m ia ł do  
n ie j m o w ę, w  k tó re j s tw ie rd z i ł  k o r z y ­
śc i p rz y ja ź n y o h  s to s u n k ó w  z A u s try ą  i 
ż ą d a ł  u tr z y m a n ia  ta k ie b ż e  z R o sy ą .

K o lo n ia  d. 24  m a ja . 
Koln. Ztg. o m a w ia ją o  p r o je k ta  r e ­

fo rm  w  A rm e n ii, p rz e d ło ż o n e  P o rc ie  
p rz e z  A n g lię , F r a n c y ę  i  R o sy ę , d o n o si, 
ż e  z a k o m u n ik o w a n o  j e  in n y m  ta k ż e  
m o o a rs tw o m , i że  w  ra z ie , g d y b y  P o r ­
ta  w z b ra n ia ła  s ię  p rz y ją ć  g łó w n e  p u n -  
k ta  ty o h  p ro je k tó w , z w o ła n ą  z o s ta n ie  
k o n fe re n o y a  e u ro p e js k a .

Londyn d. 24 . m a ja . 
"W edle te le g ra m u  „B iu ra  R e u te r a 11 

z S o leu l (s to lio y  K orei), d . 2 0 . bm . po ­
ło ż e n ie  j e s t  ta m  a r c y k ry ty c z n e .  M in i­
s t e r  p r e z y d e n t  K im g h o n g d ż ip  z r e z y ­
g n o w a ł;  m in is te r  s p ra w  w ew n . p ro s ił 
r e p re z e n ta n tó w  p a ń s tw  o b cy c h  o pom oc. 
P o lic y a  ś c iś le  d o z o ru je  re z y d e n c y i T a i-!  
w o k n u s a  (o jc a  k r ó la  i d a w n ie j re je n ta ) ,  
k tó r y  s to i n a  c z e le  p rz e c iw n ik ó w  J a -  J 
p o n ii i re fo rm . j

"Wedle B alie Telcgraphu z a m ie rz a  
J a p o n ia  z a tr z y m a ć  w o jsk a  sw o je  w  Ko-1 
re i  d o p ó ty , aż  K o re a  sa m a  s ię  a d m in i- i 
s tro w aó  i n ie p o d le g ło ś c i sw o je j b ro n ić  
b ęd z ie  w s ta n ie .

N o w y  J o r k  24. m a ja . j 
Z B u en o s A yres d o n o sz ą , że  r z ą d  | 

u rn g u a js k i  p ro te s to w a ł p rz e c iw  z a w a r ­
te m u  w  m e sa ż u  p r e z y d e n ta  B r a z y l i i  
z n ie s ie n iu  r e p u b lik i  U ru g w a j. W  r e p u ­
b lice  E o n a d o r  s z e rz y  się  p o w s ta n ie . 
P o w s ta ń c y  zd o ła li o p a n o w a ć  s ta te k  
w io z ą c y  d z ia ła  i a m n n io y ę  d la  r z ą d u .

M a d o s ła n e .
lę  r u b r y k ?  rtdakoya t J« o d p o w ia d a ) .

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

%
(we Lw ow ie p la c  M aryacki) 

m am y zaszczy t polecić go w zględom  wielce 
S zanow nej P . T , P u b liczn o śc i, zap ew n ia ­
ją c , że usilnem  naszem  s ta ra n ie m  będzie 
w szelkim  w ym agan iom  zadość uczynić.

We Lwowie 1 . stycznia 1895.

Z w ysokim  pow ażaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Jakób S ch en k er
jeneralny reprezentant tow. asek

,," ^ 7 " ic to r ie b “
we L w ow ie ul. S y k stu sk a  1. 22 I. p ię tro , 

wyrabia p o ży czk i hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkam i i udziela wszel­

kich potrzebnych informaeyj

f
Z a spokój duszy ś. p.

Augusta Schellenberga
o d p ra w io u e m  b ęd zie

w  s o b o tę  d n i a  25 . m a ja  b r .  j a k o  
w  r o c z n ic ę  ś m le r i  l

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
w kościele 0 0 . Bernardynów  o godz. 10  rano. 
W dowa i dzieci zapraszają na ten obrzęd 

krewnych, p rzyjació ł i znajomych.

L ek arze  i m łodzież zg o d n ie  u w aża ją  
w yższość S a u ta lu  M Id y . K o n k u re n cy a  
podn iecona pow odzen iem  n ie s ły e h a n e m  
tpgo środka  przez h a ła ś liw e  sw e rek lam y  
s tw ie rd z a  jedyni©  zau fan ie  ja k ie  osoby, 
co go używ ały , w n im  pok ładają . P o ja ­
w ien ie  się S a n t a 'u  M Id y  zapow iedzia ło  
i p rzysp ieszy ło  is to tn ie  u p adek  kopaiw y, 
kubeby  i op ia tów .

ROZKŁAD POCIĄCÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).

c!o ^  H r t  tH
ć b ó o ó  Ń Ń Ń

CO <tO WH co o?CO SO GNJ lO ktt
{> ió ió cb <5?

G*
oo

O ) H q 00 OOOO 00 łC coko P  9  T"* T* rH
ŃfiS* f&kÓkÓ

50 i-H CO
<5? GOOO

COCO
do 00

50■N*
00

5050
do

co*

o>»

cd
*

• i  a  ►,cq
.■w S a o" 

' »  = g
• m m  M g
■ 3  1 8 5

*-
2"R5 nO tS Aj u>1 o  O N 3 Oh 0 (0  02

• cW
° 5

• I I

0 08CO

R*£”» fS ®
ftC/2 m +2 ,2

® <J> ® SS3SJS1SJ S lN  SI

9 *xi s  « ft

*co to oo toCO kO p  p  
T“* O  T“Ś

(N
ł>

to-N«

* * *to G* to COtyą CO rH CO
^<3*7*00 GO

O  kO

HtOOOi—t 05 35OWCOh  p  p
h O O H  Ó  Ó

lp kp

* * #
co cp kO o  o
ko to tb tb di? ^

cd*

cd
*o
*_ l
oIM

►* 08

- I I
■ g |
. 2 S
• o

' 3 - ś f l

* ^ 2 S
°  ̂  w. ^

o g -a *■ o * -S 2. -
" o

M  Oh C J g  g/2Q 00 g  CC f
O Org o oW O O O Oo  o

s ^£ °
^  t>
f c  3ę  n

:pscq

T3

SI

Pacląg express ze Lwewa 9 16 rane, w Kra­
kowie 2 24  popełudnlu, w Wiedniu 9 32 wleozór.

Pooląg express de Lwowa 9 1 6  wleozór, z Kra­
kowa 2 40  popołudniu, z Wiednia 7*40 rano.

Kólnioa m iędzy zegarem miejskim a średniu- 
enropejskim  wynosi m inut 36, a m ianow icie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski w skazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.

Na czerwiec!
K S I Ę S m i i  K A T O L I C K A

Dra I  UD, w m m
W  K r a k o w i e

poleca książkę p. t.:

Z  , £ i e  s i ą c
Najsłodszego Serca 

Jezusowego
przez

O .  P r o Ł c o p a ,  K apucyna. 
Sir. 450 w 16-ce.

Bardzo ważne!
F IR M A

WOLF CZOPP
najstarszy i  Galicji i Bukowinie

s k ł a d  f a r b ,  p o k o s t ó w  I  
l a k i e r ó w

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

z n i ż y ł a

w szystk ie oeny.

D R f t M K  O G Ł O S Z E N I A  p o  e e n e l e  o d  w y r a s o .

i z ę d z J e  '- d o  n a b y c i a  4

Do nabycia w  w szystk ich  aptekach i składach wód m in e ra ln ych :

Saxlehnera
K o rz y ś c i  S a U e h n e ra  ź ró d ła  H u u y a d i  Jńnos w e d le  o rzeczen ia  
6653 p ie r w s z y c h  p o w a g  l e k a r s k ic h  :

ner szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoBzą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trw ały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem oehrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A X L E H \ E R A  w o d y  g o r ż k i e j .

MA G L E  pokojowe po złr. 2 4 '— i 35*— > I I A  J A T E K  składający sie z obszaru 1200 
W yżymaczki do bielizny z w alcam illT l m orgów, w tem 400 lasu

gumowemi po z łr. 12'50, 14", 15, 16, 17 i b u d y nkam i, w dobrej 
30 zł., poleca P io tr  Chrząstow ski handel 
iolazny we Lwowie plac K ap itu lny  1 (na- dom ości 
przeciw katedry). Kołomyi

R E P E B A C Y E , kryeie oraz m alowanie 
budynków, przyjm uje pracow nia w yro­

bów m etalow ych Z. G o śc le k l, Lwów, K o­
pernika i. 7. 756

ZA K ŁA D  LITOGRAFICZNY A ndrzeja
A n d r- je z y n a , Lwów Syks.uska 29, wy­

konuj e bilety  wizytowe, karty  ś lu b n e , e ty ­
kiety , piakaty, nagłówki do listów, adre- 
aowe karty , nuty , p laay , m apy itp . Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda ' 
lem. 712

glebio
z dobrymi 

i w ładuem
położeniu, jes t na  sprzedaż. Bliższej w ia­
domości udzieli W P an  M. Janiszew ski w

764

W H O Ł O SK U  W IE L K IE M  Nr. 9, są 
do w ynajęcia na  cały sezon letni od 

1. czerwca począwszy 3 pokoje z balkonem. 
Bliższa wiadomość tamże. 766

MĘ ŻC Z Y Z N A  w sile wieku, były zarząd­
ca dóbr w iekszyca, z k p ita łem  5 do 

6000, przystąpiłby chętnie do p e w n e g o

Przewyborns w smaku i zapachu 
p r z e z  S U E Z  s p r o t i a J z a n o

U E R B A T ?
c h i ń s k i ®

SA  W OSK OW A do zapusicząn ia  po 
tłóg  Fryd. Schubntha została powsze- 
i uznaną jako najlepsza i najtańsza, 
labycia w głów nym  sk ładzie, Lwów 
k 45, jakoteź prawie we wszystkich 
niejszycb handlach. 714

IA SZ Y N Y  DO SZ Y C IA  tylko z najle­
pszych fabryk, sprowadzam  pełnym i 

agonami. N a składzie jest zawsze 200 
aazyn do wyboru, na  raty  po 4 złr. mie 
seznie lub gotówką 10%  taniej. Proszę 
4ać cen n ik i. JÓ ZEF IW A N IC K I, me- 
anik  i sp ec ja lis ta , Lwów, hotel Zorża.

r iR T E P lA N  k r ó t k i , w bardzo dobrym 
stanie , w sk ładzie  K aro la  Mareckiego, 

Lwów, Batorego 28. 753

OW OŚC. K apelusze i cy lindry  W ilhel­
m a P lessa  c. k. nadwornego dostawcy, 

pole ają S . G a b r ie l  Sc J .  C b leb e w u lk  
wo Lwowie plac H alicki 1. 3 — filia przy 
■iioy Halickiej 1. 4. 760

Ma t e r a c e  włosienne
ał. 13, 14, 15, 16, 18, 2 9 ‘do 80. r P»°—--------   1 ------- j ----------- * -1 —a AOł-

d ry  szyte, uejlepeiy  ręcany wyrób po zlr. 
3-50, 4, 6, 7, 8 , 10, 12 do 14 złr. Jedw a­
bne atłaaowe po 12-50, 14, 16 do 80 złr. 
K ołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
ksaym  wyborze , poleca sp e c ja ln a  praoo- 

' ! ’’ Józef Sohu8ter, Lwów, Ko-wnia pościeli 
pe raik a  7.

», au
703

IN »j n o w s z e 6709

intratnego in te resu , którego doebód naj 
mniej 800 złr. rocznie przynosićby mógł. 
H ypotekarne bezpieczeństwo k ap ita łu  by ­
łoby  pożądane. Bliższe oferty z szozegóło- 
wem opisaniem  interesu przyjm uje W -n j 
Milewski w Samborze. 767

ST O R Y  na w ałkach sam oczynnych, płó­
cienna, w pasy i g ład k ie , tanio poleca 

A Krzysztofow ie/, Lwów, plac H alicki 1. 2 .

W EZMĘ pożyczkę 5000 zł. na nową ka­
mienicę. i m ierski, Lwów, G arncar­

ska 25. 751

6711 a m ianow icie: y2 kl. z ł
N r. 0 . „A sam -Peeeo-M andarin“ na j­

przedniejsza ...................................5 - _
Nr. 1. „Taszu“ P erła  Chin, żólto-kir. 4-aO 
N r. 2. „Jun to jczan  Pecha" biało-kw 4-— 
Nr. 3. „N andżyn-, czarna, mocna . 3 20
N r. 4. „Souchong“ m ało narkot. . 2-60
Nr. 5. „Congo“ fam ilijna dobra . . 2 ‘—
Nr. 6. „Proszek herbaciany" , . . P 50
Nr. 7. W ysiew ki z najlepsz. herbat P70 
Nr. 9. „Souchong" m ało narkotyczna 3 60 

poleca handel

ST. MABKIEWiCZA
we L w o w ie , Rynek l  42.

)REMIOWANE m edalam i ta tk i Niemo- 
jowakiego są wasędzie do nabycia.

tli H A N D L U  Albina Soleckiego, alica 
W ałow a 11 we Lwowie, w sselk ie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze masło 
deserowe. 600

s ta re  i now e sprze­
da je  n a jtan ie j

E m i l  W c J n e r
W1EN 

I., Salzthorgasse 4.

Bulion
>rzewyborny z samego drobiu d la chorych 
10 ał. kilo. N r. 00 z truflam i ał. 7-50 kilo. 
taki sam le z  trufli z łr . 6-60. N r. 2 wybor- 
i t  ał. 5 50. W yrobu K azim iery Matczyń- 
ikiei. sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 44

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renem ow any in sty tu t 
guw ernantek, założony w r. 1860. Wiedeń 
I. Seiler8t»tte 19 (wejście od Fichtegaeae 
8) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zerowno wydoskonalone w ję iykaeh  jak  i 
w m uzyce,"Niemki północne, A ngielki, P a ­
ryżanki i S zw ajcark i; dalej bony, damy 

n tow arzystw a i Froeblanki do ogródków 
dziecinnych. 6331

I T I C O H O L|ARASOLKIan
I S au tn u jtju / nayi

otnsymal w wielkim —y^»-|nafup«»~oxYwarem pljańatw le, bez 
tze i poleca najtaniej zażyw a si?

Hilołaj Lnńwig
dliw y, tylko

Lwów, ul. Halicka 14.

jedyny, pewnie 
sku tku jący  środek nawet przy 

smaku, 
nieszko-

najlepazym skutkiem działa.
L is ty  dziękesynne od pacyentow wyleezo- 
uych są  ao przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3  =  6 m rk Za poprzedm em
uiszczeniem należytośoi p rzesy łka franoo.
Tylko praw dziw e dostać m ożna: SąfYator- 
Apotheke, 6 resa-B eoskerek  Nr. 34 , Osł.Ung

Zarząd dóbr Streptów
p . Ż e le c h ó w  w ie lk i

sprzedaje G845

dwumiesięczne lmt\
rasy Yorkshire 

po  2 0  z lr . z a  sz tu k ę .

Na rok bieżący wyszedł 
świeżo z druku

Cennik farb,
materyałów,

ar
w k o m p l e tn i e j s z y m  w y d a n i u  , z n a ­
c zn ie  p o w ię k s z o n y  p r z e z  w ie le  n o ­
w y ch  a r t y k u ł ó w ,  a  k tó r y  o t r z y m a ć  

m o ż n a  b e z p ła tn i e  w h a n d lu

Alojzego Hubnera

i  i  
■ i *o  ^
Urn
03
CL Q 
03
J  ©0  -M
1  .2  

0 0  9
PQ

praw dziw e od n a jtań szy ch  do na- 
w y b re d n ie ^ z y c h  a to za  szn u rek  

i-oo, 2-60, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 10, 15, 30, 
40, 50 do 500 z ł., zaw sze u

D Ą B R O W S K I E G O
Lwowie, ulioa Hal loka 17.

na SzląsŁu austr. (Ernsdorf) /n i. lud  wodo- 
SĘf W  O l r 3 S v  leczniczy i żetyczny. Uzdrowisko klimatyczne.

Nowo u rząd zo n y  p e n sy o n a t leczn i zy, o tw arty  c a ­
ły  rok. Sezon od 1. m aja  do 30. w rześn ia . — P oczta , te k ‘graf, s la cy a  kolei. 
W y ja śn ie n ia  i  b ro szu ry  p rz e sy ła  g ra tis  i franco  C a rl F o r n e r ,  z a rząd ca  

Z ak ład u . C794 D r . Z y g m u n t C zop , lekarz  zak ładow y.

J: I

U  w e L w ow ie u l. Ł y cza­
kow ska 15, w ykonuje w szelk ie  roboty  w z ak res  m a la rs tw a  w chodzące, w m iej- 
scu i n a  p ro w in cy i, po n a jp rz y s tę p n i.js z y c b  cen ac h . Szk ice w ykonuje b e z p ła tn ie .

0. k. uprz, Patentowany bandaż rupturowy
b e z  c p a t k i  z  o b r a c a j ą c y m  s ię  w ę z łe m .

Tę zupełnie nową ko n stru k c ję  mogę sum iennie polecić każdem u cierpiącem u 
na rup tu rę. Chorzy nawiedzeni najcięższem  i najdaw niejszem  cierpieniem  i za ­
jęci ciężką robotą, mogą ten  bandaż bez u trudzen ia  dzień i noc nosić z na j­
lepszym  skutkiem . L isty  pochwalne od powag lekarsk ich  aą do przejrzenia. 
P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w około  c ia ła  cm w k ierunku  piersi m ierzona. 
2. Po której stronic znajduje się ru p tu r a , ozy po prawaj, po lewej czy obu­
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkość rup tu ry  np. jajo k u rz e , gęsie lub

 _  wielkość pięści eto.
N a rup tu rę  jednostronną sztuka z łr. 5'50 
N a  rup tu rę  obustronną „ „ 1 0 —

Ilustrowany przepis ożycia na żądanie gratis.

0. N E U P E R T  Nachf., f a b r y k a  b a n d a ż y  
W ie n , I .  B ez . G ra b e n  29 (im  H ol).

W ysyłka zaraz za zaliczką. 6603

Lwów, Rynefc i. 38.

SANATORIUM Y ORDERBRUHL
Modling pod Wiedniem.

Schronisko dla rekonwalescentów 1 ehirurglczno-ortopedy- 
czny zakład dla dzieci o słab ion ych , sparaliżowanych I 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stuwów.
O piekunów  lub  to w arzyszy  przy jm uje  się. C horych  do rosłych  ty lk o  wyjątkowo.

Zakład otwarty latem i zimą. 5845

P o ło ż e n ie  z a c isz n e . —  U rz ą d z e n ie  z k o m fo rte m .

Rozległy  park , wielkie terasy , kąp ie le ,  p rzyrządy mechaniczno-ortope- 
dyczne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. P rospek ty  rozByła 

lekarz k ierownik : Dr. Max Scheiuipflug.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny p łynący z brzozy, jeżeli w p n i u  

wyświdrowano d z iu rk ę , znar.y jes t od niepam iętnych oza- 
ów jako najznakom itszy środek p iękności; jeżeli jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jafco b a lsam , w takim  razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem poamrrujem y twarz lub  inne miejsce 
skóry tym balsam em , tu Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam  ten  w ygładza pow stałe na  twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje b iałość , delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie p ieg i, plam y w ątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150 . 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 ot. 5202

Do n a b jc ia  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcaoh u Golichowskie- 
go nast. Mahl ap t., Schmiedt & Fontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J .  N iesio łow skiego; w 
B ielsku u Alfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

O b w ie s z c z e n ie .
C elem  o d d an ia  w p rzed sięb io rstw o  budow y ko szar d la  dw óch 

ba ta lio n ó w  piecho ty  n a  rea ln o śc i m ie jsk iej przy rogu  u licy  K R parow - 
sk ie j i W e te ra n ó w  po łożonej, odbędzie się p e r tra k ta c y a  o ferlow a 
w m ie jsk im  urzędzie  budow niczym  n a  d n iu  5. cze rw ca  1895 o g o d z i- ( 
n ie  11. p rzed p o łu d n ie m . j

C hcący  się  o to  p rzed sięb io rstw o  ub iegać , w inni w pow yższym  
te rm in ie  w nieść o ferty  zaopatrzone  w p rz e p isa n e  w adyura.

W a ru n k i, p lan y , k osz to rysy  i d t-k laracye m ogą być p rz e g lą d n ię ­
te  w m ie jsk im  U rzędzie  budow niczym  w g o d z in a c h  u rzędow ych .

Z Magistratu król, stół*, miasta Lwowa 6866

10 medali zasługi.

J A \  M M T O W I C Z
poleea niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  o w ad ów  dom ow ych
mianowicie:

FENILIN
do w yniszczen ia m oli z zarod ­

k am i w su k n ia c h , fu traoh  
i m eb lach .

Flakon 60  ct.

Ziółka antimolowe
do przechow yw ania  fn ter. 

Pndełko 30 ct.

L w ów , d n ia  23. m a ja  1895

Papier antimolowy
o ch ran ia  od m oli fu tra ,  su k n ie , 

p o rtie ry , f irank i i m eble. 
Sztuka 3 et. 

w e Lwowie: przy  u licy  
H a lick ie j róg  Boimów.

W Krakowie: Sukiennice 1. 20.

Grylon
w ytrnw a szw aby, k a rak o n y ,
stonogi, św ie rsz cz e , srezypaw - 

k i ,  k a ra lu ch y , p ru s ik i  itp . 
Flakon 50 c t .

Mi KOTON
niezaw odny śro d ek  do w ytę­

p ie n ia  pluskw .
Flakon 5 0  ct.

Proszek perski
do w ygubien ia pche ł i t. p. 

owadów,
Paczka 5. 10 ct. 
Flakon 20 , 30 ct. 

Kopernika 1. 3, i przy ulicy

Czernlowce: Rynek 1. 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drakami i litografii Pillera i Spółki,


